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    Ta książka jest dedykowana mojej żonie, Elenie Lyons Cardone. Przez ponad dwadzieścia lat miałem obsesję na punkcie znalezienia kobiety, która będzie dla mnie idealna. To pragnienie było tak silne, że sprzedałem swój dom w La Jolla i przeprowadziłem się do Los Angeles, bo byłem przekonany, że tam ją znajdę. Poznałem ją pierwszej nocy w Los Angeles — i od kiedy ją ujrzałem, wpadłem w obsesję na punkcie tego, by została moją żoną. Chociaż Elena potrzebowała trochę czasu, żeby zobaczyć mnie takiego, jakim naprawdę jestem, nigdy nie próbowała mnie zmienić. Od trzynastu lat daje mi inspirację i wsparcie. Ani razu nie powiedziała, że za dużo pracuję, ani nie poprosiła mnie, żebym spędzał z nią więcej czasu. Jest niesamowitą partnerką i przyjaciółką, wspaniałą żoną i cudowną matką. Dziękuję Ci, E.

  


  
    Wstęp


    Przez całe życie wmawiano mi, że moja obsesja na punkcie sukcesu jest czymś złym.


    Ciągle wysłuchiwałem, że jestem uzależniony od pracy, kompulsywny, despotyczny, niezrównoważony i ciągle nieusatysfakcjonowany; że mam obsesję i nie da się ze mną pracować. Mówiono mi, że za dużo wymagam i mam nierealne oczekiwania wobec siebie i innych. Rozmaici „specjaliści” sugerowali, że mam ADD, ADHD, zaburzenia obsesyjno-kompulsywne i nie tylko. Przyjaciele i rodzina powtarzali mi, że mam się uspokoić, wyluzować, wyciszyć i zrelaksować.


    Jednak prawda jest taka, że bez względu na to, jak bardzo starałem się zapanować nad swoją obsesją na punkcie sukcesu albo w jakiś sposób ją kontrolować, to właśnie jej zawdzięczam to, gdzie znajduję się teraz. Dzięki moim obsesjom zdołałem przejść długą drogę od zagubionego i zniszczonego pod każdym względem 25-latka do właściciela pięciu prywatnych firm, których obroty sięgają 100 milionów dolarów rocznie, uważanego za jednego z dziesięciu najbardziej wpływowych dyrektorów generalnych na świecie, autora pięciu bestsellerów „New York Timesa”, znanego na całym świecie mówcy, czułego męża, troskliwego ojca dwóch dziewczynek i wartościowego członka społeczeństwa.


    Nie przechwalam się — chcę tylko, aby całkowicie jasne było to, że wszystko, co osiągnąłem w życiu, nie jest skutkiem jakiegoś konkretnego wynalazku, dobrego wyczucia czasu, wewnętrznej umowy ani szczególnej inteligencji. Jestem tu, gdzie jestem, tylko dlatego, że w odpowiedni sposób wykorzystałem swoją obsesję.


    W tym miejscu muszę dodać, że zanim dałem sobie pełne przyzwolenie na to, żeby zapanować nad swoją obsesją i wykorzystać ją do dobrych celów, przez długi czas próbowałem ją w sobie tłumić, co prawie mnie zabiło. W bolesny sposób przekonałem się, że zaprzeczanie własnej obsesji, podobnie jak obsesja na punkcie niewłaściwych rzeczy, może być bardzo destrukcyjne.


    Chcę opowiedzieć historię o tym, jak odkryłem swoją obsesję i jak to się stało, że dzięki niej prowadzę teraz tak wspaniałe życie. Przedstawię Ci narzędzia, które odkryłem podczas swojej podróży. Pomogły mi one przejąć kontrolę nad moją obsesją, tak aby działała na moją korzyść. Chcę również pozwolić Ci na to, byś dał się całkowicie opanować swojej obsesji — bez względu na to, kim jesteś, skąd pochodzisz, jaką masz rodzinę i czego dotyczy Twoje wielkie, szalone marzenie.


    - - -


    Zanim napisałem tę książkę, wydałem bestseller Reguła 10X, opowiadający o znaczeniu myślenia i działań wykonawczych na masową skalę. W skrócie: jeśli planujesz budżet projektu, powinieneś dziesięciokrotnie pomnożyć kwotę, którą początkowo ustaliłeś; jeżeli chcesz zarabiać milion dolarów rocznie, to wyznacz sobie za cel 10 milionów dolarów, a wtedy masz szansę uzyskać kwotę bliską tej pierwotnie zaplanowanej. W Regule 10X chodzi o mnożenie swoich celów, żeby zrealizować dowolne marzenie.


    Kiedy wydałem książkę Reguła 10X, ludzie zaczęli do mnie pisać, że mają problemy ze stosowaniem mojej reguły: „Staram się pomnożyć swoją działalność przez dziesięć i mam trudności z osiągnięciem tego celu” albo „Ta cała metoda 10X wniosła chaos do mojego życia”. Wtedy sobie uświadomiłem, że w tej układance brakuje jednego elementu: idei obsesji. Obsesja to szczególny rodzaj nastawienia, który pozwoli Ci na stosowanie reguły 10X w życiu prywatnym i zawodowym.


    Oczywiście możesz odnieść sukces, nie mając żadnej obsesji, ale bez tego czynnika nie zdołasz osiągnąć takiego sukcesu na takim poziomie, o jakim mówię. Obsesja to jedyna wspólna cecha łącząca wszystkich ludzi sukcesu na całym świecie.


    Aby Ci pokazać, jak wpaść w obsesję i ujarzmić ją tak, aby zbudować na niej swój sukces, podzieliłem ten komunikat i myśl przewodnią na łatwe do przyswojenia rozdziały.


    Pierwszy rozdział wyjaśnia, jak obsesja uratowała mi życie i dlaczego jest ona tak ważna. Definiuję obsesję i to, co ona dla mnie oznacza. Rozdział 2. rozprawia się z powszechnym przekonaniem mówiącym, że przeciętność i bezpieczeństwo to wszystko, co możesz osiągnąć, a także wyjaśnia, dlaczego musisz zastąpić mierność i zwątpienie palącą, ukierunkowaną, zwierzęcą obsesją. Potem, w rozdziale 3., podpowiem Ci, jak zidentyfikować własną obsesję. Zaproponuję Ci ćwiczenia, które możesz wykonać, żeby odkryć, czego naprawdę pragniesz w życiu.


    Następne rozdziały, które będą zbudowane na fundamentach poprzednich, przeprowadzą Cię przez trudny proces podążania za swoją obsesją. W rozdziale 4. przekonam Cię, że „karmienie bestii” Twojej obsesji jest Twoim kluczowym zadaniem. W rozdziale 5. wyjaśnię Ci, dlaczego musisz rozwiać wątpliwości, uciszyć krytykantów i zaakceptować nienawistników. Rozdział 6. opisuje wszystkie możliwe sposoby wykorzystania obsesji do zdominowania swojej przeszłości, myślenia, pieniędzy, obszaru specjalizacji oraz marki. A rozdział 7. wyjaśnia, dlaczego wybieranie bezpiecznych rozwiązań jest najbardziej niebezpieczną rzeczą, jaką możesz zrobić — i podpowiada, jak pozostać niebezpiecznym pomimo różnych przeciwności losu. Te zasady pomogą Ci w Twojej misji, jaką jest odniesienie sukcesu.


    Potem przejdziemy do praktycznych rad biznesowych, które pomogą Ci nadać Twojej obsesji rzeczywisty wymiar — nie tylko w oczach Twoich, ale również Twojego otoczenia. W rozdziale 8. podzielę się z Tobą wiedzą o sprzedaży, z której zasłynąłem na całym świecie. Omówię znaczenie sprzedaży w realizowaniu obsesji i podpowiem Ci, jak się stać potworem marketingu, promocji i sprzedaży. Rozdział 9. będzie mówić o zdobywaniu klientów — o tym, jak obiecać im więcej, niż myślisz, i dostarczyć im więcej, niż się spodziewają. W rozdziale 10. skupię się na ludziach, z którymi pracujesz — zwłaszcza na Twoich pracownikach. Pokażę Ci, jak stworzyć wokół siebie kulturę zbudowaną na Twojej obsesji. W rozdziale 11. znajdziesz rady dotyczące tego, jak być prawdziwym przywódcą — albo, używając mojego określenia, „jak i dlaczego musisz stać się maniakiem kontroli”. To wszystko są praktyki, które będą Ci potrzebne do tego, by pielęgnować swoją obsesję i przekształcać ją w kwitnący, dochodowy i potężny biznes. Być może uda Ci się stworzyć nową branżę albo wywołać trzęsienie ziemi w którejś z tych istniejących.


    W dwóch ostatnich rozdziałach tej książki skupię się na tym, jak pielęgnować swoją obsesję, żeby z czasem nie zaczęła tracić na sile. W rozdziale 12. opowiem o potędze wytrwałości, która będzie Ci potrzebna, gdy Twoja obsesja dojrzeje i przekształci się w coś, czego dziś nie jesteś w stanie sobie jeszcze wyobrazić. A zanim pozwolę Ci zmienić świat, w rozdziale 13. podam Ci ostatnie wskazówki i zaprezentuję kilka technik, które pomogą Ci stać się człowiekiem ogarniętym pasją i pozostać nim na zawsze.


    Każdy z nas przeczytał niejedną książkę o tym, że warto podążać za swoimi marzeniami. Niektóre z tych książek mogą inspirować, ale żadna z nich nie wyjaśnia, jak wprowadzić rzeczywistą, trwałą zmianę w swoim życiu. Ta książka będzie brutalnie szczera. Rozedrze kokon przeciętności, którym zostałeś ciasno owinięty przez społeczeństwo. Pomoże Ci wyzwolić moc obsesji, a potem nauczy Cię pielęgnować Twoją obsesję i ją ukierunkowywać, tak abyś mógł spełnić swoje największe i najambitniejsze marzenia.


    Bez względu na to, czy jesteś przedsiębiorcą, właścicielem firmy, pionierem, wolnomyślicielem, artystą, sportowcem, wynalazcą, sprzedawcą, pracownikiem kreatywnym, czy inżynierem, wiem, że chcesz odnieść sukces i nie pozwolisz, by cokolwiek Cię powstrzymało. Ta książka rozbudzi potężną ambicję, która w Tobie drzemie, i sprawi, że wciśniesz pedał gazu do samej podłogi i poczujesz determinację, aby osiągnąć to, co sobie zamierzyłeś.


    Pomogę Ci stworzyć silną markę i firmę. Pokażę Ci, jak ją rozwinąć do zadziwiającej wielkości mimo rozmaitych przeszkód oraz działań konkurencji. Obsesja jest bowiem krytycznym komponentem sukcesu — ważniejszym niż strategia, określenie cen, wyczucie czasu, konkurencja czy ludzie; jest sposobem na życie w całkowitej wolności, a jednocześnie na przejęcie całkowitej kontroli nad własnym życiem — w obszarach: osobistym, finansowym i emocjonalnym.


    Kiedy masz — tak jak ja — kompletną obsesję na punkcie czegoś, osiągasz szczyt własnych możliwości. Jesteś superskupiony, wytrwały poza wszelkie zrozumienie, magicznie kreatywny i zdeterminowany, żeby zwyciężyć. Te wszystkie cechy nie tylko przyciągają wspaniałe talenty, ale również pomagają wydobyć z nich to, co najlepsze. Taka silna obsesja wcale nie oznacza, że jesteś samolubny czy egocentryczny, lecz że wreszcie operujesz na poziomie, na którym powinieneś być od dawna — zdolny do tego, by pociągnąć za sobą innych, aby oni również odkryli swój pełny potencjał i poznali swoje ukryte możliwości.


    Ludzie ogarnięci obsesją to twórcy nowych branż, wywrotowcy, tytani, rewolucjoniści i żyjące legendy; to osoby, które inni podziwiają i pragną naśladować. Nie tylko sprawiają one, że świat się kręci, ale też czynią z niego miejsce, w którym warto żyć.


    Moim celem jest to, aby ta książka wpłynęła na Ciebie i na miliony innych ludzi, przyczyniając się do powstania nowego ruchu, w którym dajemy sobie nawzajem przyzwolenie na akceptowanie i rozbudzanie własnych obsesji.


    Pomyśl tylko, co by było, gdyby każda osoba na świecie w pełni i całkowicie dawała się opanować swojej pozytywnej obsesji bez obaw, żalu czy wyrzutów sumienia. Wówczas świat stałby się innym — lepszym — miejscem z dnia na dzień. Gdyby wszyscy skupili się na własnej wydajności i własnym dążeniu do sukcesu, nie byłoby czasu na wojny, narkotyki i inne niepotrzebne, destrukcyjne, bezproduktywne działania. Każdy z nas odniósłby sukces na poziomie, o jakim nawet nie marzył, i wszyscy inspirowalibyśmy się nawzajem, by osiągać jeszcze więcej.


    Jeżeli w to wchodzisz i jesteś gotowy, by wziąć odpowiedzialność za swoje życie i swoją pracę, a także zmienić własną przyszłość i cały świat, przewróć kartkę.

  


  
    Rozdział 1.

    Obsesja uratowała mi życie — i uratuje również Tobie


    Aby pomóc Ci zrozumieć, jak odniosłem sukces i odkryłem cudowną potęgę obsesji, najpierw muszę Ci opowiedzieć, jak zaprzeczanie mojej własnej obsesji prawie zrujnowało mi życie.


    Nie jest to piękna historia, ale jest ona prawdziwa. Nie zdziwiłbym się, gdybyś znalazł w niej jakieś odniesienia do własnego życia.


    Źródło mojej obsesji


    Nie miałem ojca, który wprowadziłby mnie w świat ludzi bogatych, pożyczając mi milion dolarów na pierwszą transakcję w nieruchomościach, pomógłby zawrzeć odpowiednie polityczne znajomości, przedstawiając mnie właściwym osobom w country clubach, ani takiego, który pokazałby mi, jak prowadzić biznes.


    Moi rodzice byli dziećmi włoskich imigrantów, którzy przybyli do Ameryki na początku XX wieku. Tata jako pierwszy z całej rodziny poszedł do college’u. Był ambitnym młodym człowiekiem z żyłką przedsiębiorcy, który wierzył, że amerykański sen naprawdę leży w zasięgu ręki. Swoją przygodę z biznesem zaczął od otwarcia małego sklepu spożywczego, który prowadził razem z mamą.


    Tata miał obsesję na punkcie sukcesu, bo uważał, że zapewnienie bytu rodzinie jest jego najważniejszym obowiązkiem. Ja już jako dziecko wiedziałem, że główną misją taty jest troszczenie się o rodzinę — zapewnienie nam dachu nad głową, a także jedzenia, ubrań i wykształcenia.


    Kilka lat przed tym, zanim się urodziłem, tata podjął ambitną decyzję, aby otworzyć firmę ubezpieczeniową razem z dwoma wspólnikami. Nie wiem dokładnie, jak się potoczyły losy tej firmy, ale wiem, że wspólnicy się go pozbyli, a wtedy tata znalazł się w trudnej sytuacji. Miał 42 lata, troje dzieci, do tego jeszcze bliźnięta (mnie i mojego brata Gary’ego) w drodze — i był bezrobotny. Musiał zacząć wszystko od nowa. Postanowił wykorzystać niewielką kwotę, którą zdołał oszczędzić, żeby zdobyć licencję maklera giełdowego. W ten sposób rozpoczął kolejną karierę w nowym zawodzie.


    Dzięki wysokiej etyce pracy oraz silnej obsesji na punkcie zapewnienia bytu swojej rodzinie jego nowe przedsięwzięcie zaczęło przynosić zyski. Kupił nowy samochód, z którego był bardzo dumny: lincolna town car. Niedługo po moich ósmych urodzinach przeprowadziliśmy się do nowego domu, który znajdował się na ogromnym terenie o powierzchni 60 arów na brzegu jeziora. Kupiliśmy łódź, żeby łowić ryby i jeździć na nartach wodnych, a także samobieżną kosiarkę. Naszymi sąsiadami byli lekarze — w tamtych czasach była to najlepiej zarabiająca grupa zawodowa. Ciężka praca mojego taty i sukcesy, jakie odnosił w firmie maklerskiej, sprawiły, że cała nasza rodzina awansowała do klasy średniej. Często słyszałem, jak mama z tatą o tym rozmawiali i cieszyli się, że udało im się tego dokonać. Nawet jako mały dzieciak rozumiałem, że stało się coś wyjątkowego.


    Dwa następne lata w domu nad jeziorem były cudownym okresem mojego dzieciństwa… Niestety nasze szczęście nie trwało długo. Zaledwie półtora roku po kupnie wymarzonego domu tata zmarł na chorobę serca. Miał tylko 52 lata.


    Moja mama została 48-letnią wdową z pięciorgiem dzieci i dużym domem na wsi, który wymagał ciągłej pracy. Z ubezpieczenia na życie dostała tylko symboliczną kwotę. Mama nie miała żadnego doświadczenia zawodowego, które mogłoby jej pomóc znaleźć pracę i zacząć zarabiać. Przez całe życie była oddaną żoną i matką. Teraz musiała wymyślić, jak oszczędnie żyć z pieniędzy, które zostawił tata, żeby wystarczyło na czesne w college’u dla całej naszej piątki.


    To było trudne wyzwanie, zwłaszcza że mama nie miała wyższego wykształcenia ani potencjału zarobkowego. Dorastała w czasach wielkiego kryzysu i nie chciała, żeby jej rodzina zmagała się z takimi samymi trudnościami jak ona kiedyś. Można powiedzieć, że dostała obsesji na punkcie tego, żeby niewielka kwota, którą zostawił nam ojciec, wystarczyła nam na życie.


    Każdą rzecz postrzegała w kategorii wydatku i zagrożenia. Szybko zaczęła ciąć koszty. W pierwszej kolejności wystawiła na sprzedaż wymarzony dom taty. Zostaliśmy zmuszeni do przeprowadzki do miasta, do małego domu z cegieł stojącego na maleńkiej działce i otoczonego przez inne domy, które wyglądały dokładnie tak samo. Jezioro zniknęło — koniec z przejażdżkami łodzią, z łowieniem ryb i krabów i z rodzinnymi polowaniami. Byłem zdruzgotany.


    W naszym nowym domu panowała atmosfera żałoby — wszyscy tęskniliśmy za tatą. Sprawę jeszcze bardziej pogarszał fakt, że moja mama była przerażona — czułem to. Wokół niej unosiła się otoczka strachu. Podczas gdy chłopcy w moim wieku chodzili ze swoimi ojcami grać w piłkę, polować i łowić ryby, ja siedziałem w domu z mamą i wycinałem z nią kupony rabatowe z gazet, martwiąc się kosztami najbardziej podstawowych produktów. Mama wyciskała, co się dało, z każdego pensa. Jej oszczędne podejście do życia było widoczne we wszystkim, co robiliśmy.


    Jednocześnie nieustannie przypominała mi, jak bardzo powinienem być wdzięczny za wszystko, co mam. Mówiła: „Dzięki twojemu tacie awansowaliśmy do klasy średniej — mamy więcej niż większość ludzi. Nigdy nie traktuj tego jak czegoś oczywistego”. Musiałem tego wysłuchiwać na okrągło.


    Starałem się być wdzięczny i doceniać wszystko, co mieliśmy, ale to było sprzeczne z tym, co naprawdę czułem. Miałem wrażenie, że wszystko jest nie tak. Miałem dziesięć lat, mój tata nie żył, mój wymarzony dom został sprzedany, mama żyła w ciągłym strachu, a ja miałem być wdzięczny? Nie byłem. Byłem wściekły!


    Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że w tamtym okresie zrodziło się we mnie coś, co później stało się moją siłą napędową. Chociaż bardzo kochałem mamę, podziwiałem ją i doceniałem jej troskę o to, żebyśmy mieli ubranie, jedzenie i dach nad głową, nie chciałem przeżyć swojego życia, nieustannie się martwiąc. Kiedy miałem szesnaście lat, przysiągłem jej: „Jak dorosnę, wzbogacę się tak, żebym nigdy nie musiał się martwić o to, że mam za mało pieniędzy. A gdy osiągnę ten cel, będę pomagać wielu ludziom. Ta cała klasa średnia jest do bani. Dopnę swego!”.


    Mówiąc te słowa, wiedziałem, że brzmię jak zepsuty, niewdzięczny, nieuprzejmy, zarozumiały, zbuntowany nastolatek. Moja mama miała minę, jaką ma każdy rodzic, gdy jego dziecko przekroczy granicę. Była wściekła, rozczarowana i sfrustrowana. A mnie przytłaczało poczucie bezsilności, bo wiedziałem, że w tym momencie nie mogę jeszcze nic zrobić.


    Moje wybuchy stawały się coraz częstsze. A im częściej do nich dochodziło, tym lepiej wiedziałem, że jednocześnie mam rację i się mylę. Rozumiałem, że powinienem być wdzięczny — przecież tylu ludzi miało mniej od nas. Wiedziałem jednak również, że moje myślenie nie jest pozbawione sensu. Dlaczego komukolwiek ma wystarczyć to, że ma tylko tyle pieniędzy, żeby przeżyć, i wciąż musi się o nie martwić? Kiedy byłem trochę spokojniejszy, próbowałem wyjaśnić mamie, że nie chodzi o to, iż nie doceniam tego wszystkiego, co dla nas robi, albo nie jestem wdzięczny za to, co mamy. Przez wiele następnych lat te moje wewnętrzne zmagania i rozważania na temat oszczędnego życia i pieniędzy, które prowadziłem sam ze sobą oraz z innymi ludźmi, stanowiły centralny element mojego życia.


    Za każdym razem, gdy miałem taki wybuch, moja mama (później jej rolę przejęli moi przyjaciele i moje dziewczyny) zawsze odpowiadała mi tak samo: „Ale przecież mamy dużo lepsze życie niż inni ludzie”. Nigdy nie rozumiałem tej odpowiedzi. Po pierwsze, co inni mają wspólnego z moim życiem? A po drugie, za każdym razem, gdy porównywałem się z osobami, które miały więcej niż ja — które naprawdę żyły pełnią życia — moja mama, moje dziewczyny i moi znajomi napominali mnie: „Nie porównuj się z innymi”. Tej wojny nie dało się wygrać.


    Na okrągło powtarzałem sobie: Kiedyś osiągnę coś wielkiego. Przestałem to mówić mamie, bo za każdym razem, gdy to robiłem, przytulała mnie i pytała: „Dlaczego nie możesz po prostu być wdzięczny za to, co masz?”. A potem po raz kolejny opowiadała mi, jak musiała się opiekować pięciorgiem rodzeństwa, gdy dorastała, nie mając żadnych pieniędzy i nie wiedząc, kiedy zje następny posiłek.


    Tak wyglądał mój cykl — niekończąca się pętla, której celem było wybicie mi z głowy moich pragnień i wmówienie mi, że niektóre rzeczy są niemożliwe do osiągnięcia. Bez względu na to, ile razy próbowałem przekonać samego siebie do logiki mojej mamy, wciąż nie mogłem dostrzec w niej sensu. Tata wypruwał sobie żyły, w końcu odniósł sukces, kupił swój wymarzony dom, umarł i zostawił rodzinę w stanie permanentnego strachu, przerażoną za każdym razem, gdy trzeba było wyjść do sklepu spożywczego, bo może zabraknąć pieniędzy. Dziękuję za takie życie.


    Z perspektywy czasu wiem już, że tylko ja jeden rozumiałem, jak działa świat.


    Obsesja na punkcie niewłaściwych rzeczy


    W tamtym czasie nie byłem w stanie nic zrobić, żeby poprawić sytuację mojej rodziny. Byłem młody i sfrustrowany — i szczerze przyznaję, że nie wiedziałem, jakie działania powinienem podjąć. Z jednej strony miałem za dużo wolnego czasu, a z drugiej nie miałem nikogo, kto mógłby pełnić funkcję mojego mentora, dlatego zamiast robić coś pożytecznego, zostałem problematycznym nastolatkiem.


    W szkole średniej sprawiałem mnóstwo kłopotów. Nie bałem się wyrażać własnego zdania i byłem bardzo zawzięty; przeszkadzałem innym uczniom w nauce i nieraz wyrzucano mnie z sali lekcyjnej. Do tego jeszcze należy dodać, że lubiłem podrywać dziewczyny zawodników szkolnej drużyny futbolowej, co regularnie kończyło się bójkami. Ogólnie rzecz biorąc, sprawiałem tyle kłopotów, że moja biedna mama nie wiedziała, co ze mną zrobić.


    W ostatniej klasie liceum wpadłem w złe towarzystwo: piłem alkohol, paliłem papierosy i eksperymentowałem z narkotykami. Te ostatnie stały się moją codzienną rzeczywistością. Zacząłem palić trawkę, gdy miałem szesnaście lat, a trzy lata później zażywałem wszystko, co tylko zdołałem zdobyć. Oprócz wstrzykiwania heroiny spróbowałem chyba wszystkiego. Wpadłem w silne uzależnienie.


    Poszedłem do college’u, bo mama obiecała tacie przed jego śmiercią, że my, ich dzieci, będziemy studiować. Czułem się do tego zobowiązany, mimo że nie widziałem w tym żadnego sensu. Zmarnowałem w college’u pięć długich lat. Nigdy nie uważałem na zajęciach, nie wyniosłem z nich prawie żadnej nowej wiedzy, ale dbałem o to, by mieć na tyle dobre oceny, żeby nie wylali mnie ze studiów. Skończyłem księgowość, chociaż wcale nie chciałem pracować w tym zawodzie. A do tego miałem do spłacenia 40 000 dolarów kredytu studenckiego.


    Moja sytuacja nie była najlepsza. W wieku 23 lat miałem co najmniej dziewięć kilogramów niedowagi i ziemistą cerę — jedno i drugie zawdzięczałem narkotykom. Byłem czarną owcą w rodzinie. Mimo wcześniejszych deklaracji, że chcę być bogaty, nie zdobyłem żadnych cennych umiejętności, miałem niskie poczucie własnej wartości i nie wiedziałem, dokąd zmierzam. Udało mi się dostać pracę w salonie samochodowym, ale wiedziałem, że nie ma ona żadnych perspektyw.


    I wtedy stało się najgorsze. Złe towarzystwo i obsesja na punkcie niewłaściwych rzeczy doprowadziły do tego, że zostałem bardzo ciężko pobity. Prawie wykrwawiłem się na śmierć w swoim mieszkaniu, zanim zawieziono mnie do szpitala, gdzie spędziłem trzy dni. Założono mi 75 szwów na głowie i twarzy. Nawet własna matka mnie nie poznała. Blizny na twarzy — wokół oczu i ust — są widoczne do dzisiaj.


    Ludzie, którzy mnie kochali i najbardziej we mnie wierzyli, nie mieli pojęcia, jak mi pomóc. Co tam oni — ja sam nie wiedziałem, jak sobie pomóc. Nawet to, że zostałem pobity prawie na śmierć we


    własnym mieszkaniu, nie stanowiło dla mnie wystarczającego bodźca do zmiany. Codziennie sobie przysięgałem: Dzisiaj nic nie wezmę, a chwilę później zażywałem narkotyki, chociaż jeszcze przed chwilą obiecywałem sobie, że już nigdy po nie nie sięgnę.


    I tak było przez całe następne dwa lata. Codziennie brałem. W tamtym czasie nienawidziłem każdego aspektu swojego życia: pracy, branży samochodowej, współpracowników, znajomych, a nawet mieszkania. Nienawidziłem również siebie. Jedyną rzeczą, na której jeszcze mi zależało, był mój pies, prawie 65-kilogramowy doberman o imieniu Capo. Miałem go sześć lat i powoli zaczynałem zaniedbywać również jego. Wszyscy, którzy mnie kochali, martwili się o mnie, a wielu ludzi, którzy chcieli we mnie wierzyć, było mną rozczarowanych. Byłem wyniszczony — finansowo, emocjonalnie, duchowo, a nawet fizycznie.


    W weekend, który przypadał w moje 25. urodziny, pojechałem odwiedzić mamę. Mieszkała niedaleko, w obskurnym mieszkaniu, za które płaciła 275 dolarów miesięcznie. Kiedy do niej przyjechałem, byłem pod wpływem narkotyków. Miałem spuchnięty język od barbituranów i potrafiłem wydobyć z siebie tylko niezrozumiały bełkot. Mama, zdesperowana, dała mi ultimatum: „Albo uporządkujesz swoje życie, albo tu już nie wracaj”.


    Wiedziałem, że muszę się zmienić — w przeciwnym razie umrę, nie zdoławszy udowodnić ani jej, ani sobie, że mogę coś osiągnąć w życiu.


    Kiedy powiedziałem właścicielowi salonu samochodowego, że mam problem z narkotykami i potrzebuję pomocy, zasugerował, iż powinienem sam się z tym uporać. Wtedy po raz pierwszy przyznałem się przed drugą osobą, że nie jestem w stanie tego zrobić. Odpowiedziałem mu: „Gdybym umiał to rzucić sam, zrobiłbym to pięć lat temu”.


    Kilka dni później, przy wsparciu przyjaciela rodziny, stawiłem się w zakładzie odwykowym. Byłem przerażony, ale też pełen nadziei.


    Po 29 dniach, gdy skończyły się pieniądze z mojego ubezpieczenia i nie miałem już z czego opłacać pobytu w zakładzie, zostałem wysłany z powrotem do świata, z którego uciekłem. Jedyną pozytywną rzeczą w tym wszystkim było to, że dowiedziałem się, iż mogę wytrzymać 29 dni bez narkotyków.


    Opiekun, który odprowadził mnie do drzwi, ostatecznie mnie dobił. „Nigdy z tego nie wyjdziesz”, powiedział. „Masz defekt — silną skłonność do uzależnień. To choroba, z której nigdy się nie wyleczysz. Nie masz władzy ani kontroli nad swoją chorobą i nad swoim życiem, a prawdopodobieństwo, że już nigdy nie sięgniesz po narkotyki, jest równe zeru. Na tym etapie najlepszą rzeczą, jaką możesz zrobić ze swoim życiem, jest bycie czystym. Jeśli tylko skupisz się na czymś innym, przegrasz. Porzuć wszystkie swoje wielkie marzenia o pieniądzach, sławie i sukcesie”.


    Cóż za silna dawka motywacji.


    Nie było mi łatwo poprosić o pomoc. Chociaż w zakładzie dostałem szansę, żeby odstawić narkotyki, nie zostałem w żaden sposób wyleczony z nałogu. Tam nikt się nie zastanawiał nad tym, dlaczego w ogóle wpadłem w narkotyki. Opuściłem to miejsce tak samo wyniszczony jak wtedy, gdy do niego przyjechałem — a nawet bardziej, bo moje wątpliwości związane z życiem i moimi zdolnościami nasiliły się, gdy byłem czysty. Oni to nazywają „odwykiem”? Od niczego nie odwykłem. A dodatkowo jeszcze po raz pierwszy boleśnie uświadomiłem sobie własną kruchość.


    Kiedy opuściłem zakład odwykowy, powziąłem mocne postanowienie, że nigdy nie wrócę do narkotyków i stłumię swoją „uzależniającą osobowość”, co do której mój opiekun był tak silnie przekonany, że uniemożliwi mi ona odbudowanie mojego życia.


    Rozpalenie obsesji na nowo, tym razem w dobrym celu


    Kiedy wróciłem do mojego małego, zaniedbanego mieszkania, mając do towarzystwa tylko psa, usiadłem przy stole kuchennym z kartką w ręce.


    W zakładzie odwykowym musiałem dużo pisać, ale wszystkie moje zapiski dotyczyły mojej przeszłości, negatywnych przeżyć i ich szkodliwych skutków. Koniec z tym, pomyślałem. Musiałem przestać się skupiać na tym, gdzie byłem, a zamiast tego spojrzeć w przyszłość i pomyśleć o tym, dokąd zmierzam.


    Zacząłem pisać o tym, co chcę zrobić ze swoim życiem. Chciałem, żeby moja rodzina była ze mnie dumna. Chciałem sam być z siebie dumny. Desperacko pragnąłem udowodnić, że mój opiekun się pomylił. Napisałem, że chcę naprawić wszystkie krzywdy, które wyrządziłem, i stać się wartościowym członkiem społeczeństwa. Chciałem pokazać światu, że jestem czegoś wart. Chciałem odnosić sukcesy i stać się bogatym, szanowanym biznesmenem oraz kimś, kto może pomagać innym — tak jak kiedyś mówiłem mojej mamie. Wszystko zaczęło ze mnie wypływać, gdy dałem sobie przyzwolenie na pisanie o moim nowym życiu. Pisałem więcej: o tym, że chcę kiedyś zacząć pisać książki, i o tym, że osiągnę mistrzostwo w sprzedaży. Napisałem nawet o tym, że chcę zostać mężem i ojcem.


    Przypomniałem sobie słowa, które powiedziałem mamie, gdy miałem 16 lat — zanim jeszcze zszedłem na złą drogę: „Kiedy dorosnę, będę taki bogaty, że nigdy nie będę musiał się martwić o to, że zabraknie mi pieniędzy. A gdy tak się stanie, pomogę wielu ludziom”. Wtedy sobie uświadomiłem, że narkotyki stały się moim problemem nie dlatego, że miałem obsesję na ich punkcie, lecz dlatego, że odpuściłem sobie marzenia o sukcesie — moją inną obsesję z czasów, gdy byłem młodszy.


    Znasz takie powiedzenie: „Im dłużej będziesz się opierać, tym dłużej będzie to trwało”? Kiedy stawiałem opór swojemu powołaniu, żeby zostać kimś wielkim, i tłumiłem w sobie obsesję, moja energia została przekierowana na destrukcyjne zachowania. Tamtej nocy podjąłem decyzję, że już nigdy więcej nie będę walczyć z pragnieniem, aby odnieść sukces i pomagać innym ludziom.


    Wiedziałem, że pierwszą rzeczą, jaką muszę zrobić, żeby wrócić na drogę do sukcesu, jest udzielenie pomocy sobie samemu. Nie mogłem zacząć pomagać innym, dopóki sam nie uporządkowałem swojego życia. Musiałem odbudować swoje poczucie „ja”, jeśli chciałem, żeby inni zaczęli we mnie wierzyć i okazywać mi zaufanie. Ale jak się do tego zabrać? Nie miałem przyjaciół. Moja była dziewczyna, również narkomanka, sypiała z dilerem. Praca w salonie samochodowym była jedyną rzeczą, jaką miałem.


    Mimo że nienawidziłem tej roboty, postanowiłem, że dam z siebie wszystko i wykorzystam tę pracę jako trampolinę do dalszych sukcesów. Obiecałem sobie, że nauczę się wszystkiego, czego się da, o sprzedaży i branży samochodowej, a każdą wolną chwilę będę wykorzystywać na pokazywanie ludziom prawdy o narkotykach i ich destrukcyjnym działaniu. Postanowiłem, że przekieruję energię swojej obsesji tak, aby ją wykorzystać do zbudowania swojego życia na nowo — w taki sposób, w jaki tego chciałem.


    Po napisaniu manifestu mojego nowego życia poszedłem spać. Tamtej nocy po raz pierwszy od lat czułem, że jestem pełen inspiracji i mam czysty umysł.


    Następnego ranka przyszedłem do pracy godzinę wcześniej. Byłem zawstydzony, skrępowany i wystraszony — zastanawiałem się, co inni mogą o mnie pomyśleć. Brakowało mi pewności siebie i nie wiedziałem, od czego zacząć. Właściciel przywitał mnie z otwartymi ramionami, co było naprawdę wspaniałe. Później uświadomiłem sobie, że prawdopodobnie uratował mi życie tym, że umożliwił mi powrót do normalnego funkcjonowania.


    Mój pierwszy dzień po powrocie do pracy w salonie był dziwny, ale udany. Nawet coś sprzedałem. Zostałem w pracy dłużej niż inni — prawdopodobnie bałem się wrócić do domu. Wolny czas był dla mnie zagrożeniem. Wiedziałem, że jeśli zacznę się nudzić albo nie będę miał nic produktywnego do zrobienia, wzrośnie ryzyko, że wrócę do starych nawyków.


    Pół roku później wciąż byłem czysty. Moje zaangażowanie w realizację nowego manifestu, a także obsesja na punkcie tego, by pozostać czystym, odbudować swoje życie i odnieść sukces, opłaciły się. Zostałem najlepszym sprzedawcą w salonie. Osiągałem lepsze wyniki niż ludzie, którzy pracowali tam od lat. Wszyscy drapali się po głowach, zastanawiając się, na czym polega mój „sekret”. Myśleli, że na tym, iż rzuciłem narkotyki.


    Nieprawda! Oczywiście nie osiągnąłbym tego wszystkiego, gdybym nadal brał, ale samo zerwanie z nałogiem nie wystarczyłoby. Znałem mnóstwo ludzi, którzy ukończyli odwyk, a mimo to nie odnosili sukcesów zawodowych. Moim „sekretnym składnikiem” było to, że zamiast mieć obsesję na punkcie destrukcyjnych nawyków, pozwoliłem sobie na obsesję na punkcie sukcesu i realizowałem ją z taką samą niewinnością i energią jak wtedy, gdy byłem dzieckiem. Zamiast zaprzeczać jej istnieniu, dałem sobie przyzwolenie na to, by ją zaakceptować i wykorzystać.


    Powoli zacząłem czuć, jak może wyglądać życie. Po raz pierwszy zarabiałem pieniądze i część z nich odkładałem. A co ważniejsze, po raz pierwszy od lat czułem się dobrze sam ze sobą. Odzyskałem poczucie własnej wartości i powoli zaczynałem na nowo wierzyć w siebie. Chociaż wciąż było to dalekie od sukcesu, o którym marzyłem, wreszcie czułem, że idę we właściwym kierunku.


    Po raz pierwszy robiłem to, co wcześniej sobie obiecałem. Budziłem się w swoim małym mieszkanku, karmiłem psa, brałem prysznic i jedząc śniadanie, oglądałem filmy szkoleniowe dla sprzedawców. Jadąc samochodem do pracy, codziennie słuchałem nagrań poświęconych samodoskonaleniu i nauce sprzedaży. Obiecałem sobie, że zostanę najlepszym z najlepszych. W ciągu pierwszego roku przeznaczyłem jakieś 700 godzin na doskonalenie się w zawodzie sprzedawcy. Przyjeżdżałem do pracy godzinę przed wszystkimi i często zostawałem w niej do dziesiątej wieczorem albo nawet dłużej. A w chwilach, gdy nie pracowałem w salonie, starałem się pomagać innym osobom uzależnionym od narkotyków.


    Z miesiąca na miesiąc stawałem się coraz lepszy: sprzedawałem więcej, zarabiałem więcej i konsekwentnie odbudowywałem swoje poczucie własnej wartości. A każdy miesiąc oddalał mnie coraz bardziej od mojej przeszłości.


    Miesiące zamieniały się w lata; kiedy skończyłem 28 lat, mój problem z narkotykami był już tylko wspomnieniem. Byłem solidnym sprzedawcą — należałem do grona jednego procenta najlepszych handlowców w branży samochodowej. Zacząłem sobie pozwalać na śmielsze marzenia, takie jak to, żeby któregoś dnia zostać taką samą legendą sprzedaży jak faceci, o których codziennie czytałem — kimś, kto jest znany w branży na całym świecie i naucza miliony ludzi o sprzedaży, a może nawet pisze książki i tworzy programy dla handlowców. Ani trochę nie zastosowałem się do rady mojego opiekuna i pozwoliłem, aby moja nowa obsesja całkowicie mną zawładnęła. Miałem obsesję na punkcie moich obsesji, a moje działania zaczęły przynosić efekty. Budowałem sobie przyszłość, która była spójna z tym, o czym marzyłem, będąc dzieckiem.


    Sukces stał się moim nowym narkotykiem. W końcu zacząłem rozumieć, co muszę robić, by moja skłonność do obsesji zaczęła działać na moją korzyść, a nie przeciwko mnie. Uważałem, że jest to ogromna zmiana myślenia, dlatego byłem zdziwiony i zmartwiony, gdy ludzie, którzy we mnie wierzyli i codziennie ze mną pracowali, negatywnie zareagowali na moją nową filozofię. Pamiętam, jak jeden kolega złapał mnie za rękę i powiedział: „Zastępujesz jeden nałóg następnym”. Nie mogłem uwierzyć, że ktokolwiek jest w stanie porównywać to, co odebrało mi życie, ze zobowiązaniem się wobec samego siebie, że odniosę sukces.


    A ten kolega wcale nie był jedyny. Moje zachowanie martwiło wiele osób. Ludzie cieszyli się, że już nie biorę narkotyków, ale nie rozumieli, dlaczego nie wystarczy mi sam fakt zerwania z nałogiem. Moi współpracownicy mówili: „Praca to nie wszystko”. Nawet właściciel salonu samochodowego powiedział mi: „Myślę, że powinieneś wziąć sobie trochę wolnego i porządnie wypocząć”. Moja rodzina się martwiła, że osiągnę stan wypalenia zawodowego, a wtedy powrócę do nałogu.


    O, nie, moi drodzy. W swoim życiu upadłem naprawdę nisko i nie zamierzałem tam wracać. Dotarcie na samo dno sprawiło, że miałem od czego się odbić, a ja chciałem skoczyć najwyżej, jak się dało. Skoro zdołałem upaść tak nisko i mimo to przetrwać, myślałem, to jak wysoko mogę polecieć do góry?


    Bez względu na to, jak moja obsesja na punkcie sukcesu niepokoiła innych, to właśnie ona pomogła mi zacząć nowe życie. Naprawdę zaczynałem rozumieć jej potęgę i możliwości, jakie w sobie kryła.
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